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Is e s z n o , dnia 21. Października 1848.

Krotoszyn (cinq dalszy). — Wycieczka nad Wartę (dokończenie). — Tadeusz Top orczyk Ł a d a  na Ła­
dach, Ładawach, Kopcach i  Oslrózku, Kasztelan Konqfslii. — Pamiętnik polytu w Galicy i  oficera z korpusu Ko- 
marina  ( dokończenie). — ■«—

Sfr. 43.
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Krotoszyn,
( Ciąg dalszy. )

Jan  Rozdrażew ski objąw szy po ojcu obszer­
ne dziedzictw o, praw ' dyssydentom nadanych 
przez niego u k ró c ił , zabraniając im pod k a rą  
20 m arków srebra  odpraw iania  publicznych p ro - 
cessyj, śp iew ań i ceremonij, a w idząc ja k  pro­
testantyzm coraz bardziej w mieście się szerzy ł, 
i m ajątki kato lickie już to przez spadki, już to 
przez ożenienia (w ian a ) przechodził w  ich rę ­
ce, w y d a ł w  r . 1620 osobny resk ry p t, w  k tó ­
rym  z a k a z a ł: aby dyssydenci ani ró l ,  ani in ­
nych posiadłości ze szkodą kato lików  nie dzie­
dziczyli, ani kupow ali, pod utra tą  tychże. W y ­
d a ł  także ordynacyą d la  m iasta , w edle której 
rządzić się m ia ło , i  w  niej innow ierców  nie­
zdatnymi być osądził do dzierżenia jak ichko l­
w iek  urzędów  m iejskich. G orliwy kato lik , bro­
n i ł  w szędzie kościo ła , i  o dobro jego się s ta ra ł, 
jakoby chcąc napraw ić to, co ojciec złego przez 
odstępstwo od w iary  przodków' mu w yrządz ił. 
U m arł około roku 1630. Po nim odziedziczył 
K rotoszyn J a k u b , syn je g o , kasztelan K alisk i 
( z  bratem  K ry sz to fem ), później w ojew oda i 
starosta O dalanow ski. Z a  jego czasów' w ie l- 
kiem i klęskam i naw iedzane miasto zupełnie się 
w y lu d n iło , osobliw ie przez pow ietrze r. 1630 
i  1653 , k tóre trw a ło  od L ipca aż do Lutego 
1654, przytem  ogromne pożary 1638, 1656 po­
ch ło n ę ły  majętności obyw atelskie. Takiem i nie­
szczęściami nękani mieszkańcy, gdzież mieli szu­
kać pomocy — ratunku — pociechy?-—  udali 
się obyczajem pobożnym do B oga, a obrawszy 
sobie patronam i m iasta ŚŚ. A niołów  Stróżów , 
Ś . Stanisław  a K ostkę, Ś. W aw rzyńca, ŚŚ. F a ­
b iana  i Sebastyana, F lo ryana i Grzegorza, fun­
dow ali na w ieczne czasy w  kościele farnym 
w otyw y solenne —  a dni te uroczyście obcho­
dzić poczęli, na uproszenie sobie u Boga od­
w rócenia okropnych pożarów . Nadmienić tu 
trzeba , że na nabożeństw a te i dyssydenci cho­
dzić by li obow iązani; a to pod k a rą  pieniężną. 
N ajw iększej jednak  k lęsk i doznali m ieszkań­
cy K rotoszyna za czasów Szw edzkich napa­
dów , kiedy Szw edzi ca łą  Polskę zalali, w szy­
stkie w ojew ództw a i p o w ia ty , a naw et K ra ­
k ó w , stolicę R zeczypospolitej, szturmem w zią­
wszy, opanow ali, za Jana K azim ierza nieszczę­
śliw ego panow ania. K iedy sami naw et Po la­
cy sprzyjali n ieprzy jacielow i; Jakub  R ozdra­

żew ski, choć u tra tą  dóbr zagrożony, w ierny  zo­
s ta ł ojczyźnie i K ró low i, k tórego bronić posta­
n o w ił do ostatka. W łasn y m  kosztem  nie ty l­
ko p o sy ła ł K ró low i uzbrojone roty (1 ) , ale  na­
w et sam stanąw szy na czele, z łą c z y ł się w  S ie -  
radzlde'm z w ojskiem  królew skiem , aby mężny 
staw ić odpór najezdnikom . ( 2 )  W  roku 1655 
Szw edzi zaw ita li w  mury K rotoszyna. Ja k  
mszcząc się na w iernych poddanych K ró la  Pol­
skiego, niszczyli, rabow ali, pa lili, dzieci naw et 
niew inne zab ija li, naoczny św iadek , X . B a rtło ­
miej Gorczyński, A ltarzysta literack i, w  księdze 
kościelnej metrycznej zap isa ł pod rokiem  1656 
die 5. Ju lii:  „Sueci hostes p ro te rri, depopu la- 
„ tores nequam , infantium  in terem ptores, m ali- 
„tiose nobiscum egerunt. Sueci et Teutones 
„ i l l i ,  quibus cruor, lu su s ; fides v io la ta , iocusj 
„ rap inae , de lic iae ; incendia, stupra, flagitiae, r i -  
„ s u s ; ex actionibus multis exhaustam  incendio 
„consum pserunt civitatem , proastia tantum  Cos- 
„m inensia reliquere in  bustis manentes — o quo- 
„ ties  cum tim ore d issipaban t, invadebant —  
„m actaban t.“  B y ł to g enera ł Szw edzki W rz e -  
szczewicz, k tóry  tu  przez d łu g i czas s ta ł  obo­
zem —  jem u m usiało się miasto okupić 3,000 
F I. Znajduje się w  bibliotece pokl. spis cię­
żarów  , jak ie  ponosili obyw atele w owym cza­
sie od przechodzących w ojsk, pod napisem : 
Gravamina, które ohoine miasteczko Krotoszyn 

czasów teraźniejszych ponosielo i ponosi.
1. Na okup w zglendem  pląndrow ania y spu­

stoszenia m iasta da ło  miasteczko Genera­
ło w i W rzeszcze w ieżow i . F I. 3,000.

( 1 )  Św iadczy o tern list w łasnoręczny K róla Jana  
K azim ierza, znajdujący się  w b ib liotece poklasztornej 
w K rotoszynie, który tu przyłączam y:
J a n  K a z i m i e r z ,  z łaski B ożey Król P olski, W iel­

kie X iąże L ith ., R u sk ie , P ru sk ie , M azowieckie, 
Żm udzkie, Inflanckie, Sm oleń ., C zerniechow ., a 
Szw edzki, G olt., W and. D ziedziczny Król. 

W ielm ożny Uprzcyrnic Nam  m ity !  M ile y w dzię­
cznie od Dprzeym ości W aszey przyim uiem y ofiarowa­
ne na usługę Nasze y R zeczypltey sto dragonii, y p il­
n ie żądamy, abyś ich Uprzey. W asza iako nayprędzey  
do boku N aszego wziąwszy ich z tam tego R egim entu  
W iclgopolsk iego postał. Życzemy przy tym Uprzey. 
W aszey dobrego od Pana Boga zdrowia. Dan w D an­
kow ie , dnia VIII Msca Czerwca , Roku P ańskiego  
MD CL V II., Panow ania K rólestw  Naszych P olsk iego  
IX , Szw edzkiego X . Roku.

Jan K a zim ie rz , K ról.
(2 )  List Królowej L udw iki, Przyjaciel Ludu, Nr. 

42, r. b.
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Panu Pułkow nikow i Sadowskiemu FI. 100. 
Y ictualia i inne potrzeby, które się 
dały  . . . . .  FI. 1500.

2. Pan Maior Langenau z pułku Pana Sado­
wskiego w dwóch Kornetach s ta ł u nas 2 
Wiedzieli. Temu dały  się 10 czerwonych 
złoty cli.

3. Pu łk  cały Bodekera w  tysiąc człeka i w  
dwa tysiące koni s ta ł 6 Niedziel. Z tycli 
Rotmistrzowi 9 , Laitnantowi 9 , Korneto­
wi 9 ; stali najwięcej u Piwowarów'; na 
tych daw ał jeden z Piwowarów najmniej 
na tydzień 10 twardych talerów.

4. Z tego pułku Panu Obersterowi Laitnan­
tow i, który sta ł u Judasza Mentlera, na 
przywitanie musieliśmy dać 300 złotych. 
JM. Prokonsul d a ł okupne 15 twardych 
talerów . — Holsteinowi Rotmistrzowi za 
Rubskiego syna, który z wieży się wyko- 
w a ł y uciekł, musieliśmy dać Flo. 60. — 
Na wyjezdnym, który Rotmistrz w yiechał, 
albo który zo łdat, musieliśmy płacić Rot­
mistrzowi po 10 ta le ró w , a Raitarom po 
2 lub 3 tal. — Panom Rotmistrzom musie­
li  Piwowarowie po niewoli owsy p łacić , 
drugi musiał dać y 40 FI.

5 . Kopowego za trzy kw arta ły  a die Ima Apr. 
ad ult. Decembr. daliśmy 2,450 z ł. Zno­
wu przed wczorayszym dniem przyszła As­
sy gnacya od Pana Cassiera Kaliskiego Ja ­
nowi Seerowi do Koźmina za przeszłe dwra 
miesiące anni praes., dano mu 600 z ł.

6. Podymnego 130 FI.
7. Naytrudnieyszą składkę aby zarównie dał 

ro ln ik , Piwowar po 5 i  10 tal. (3 )
Każdy obywatel uciążliwy ponosić musiał 

ankwaterunek — i wystawiony b y ł na swawo­
lę  srogiego żołnierza — wielu zaś zostawiwszy 
próżne domy pouciekało, aby się uchronic przed 
okrucieństwami żołdactwa. — Nikt wolny nie 
ibył •— prócz jednego Burmistrza, którego Szwe­
dzi sami uw olnili, nagradzając mu niejako je ­
go fatygi i kłopoty w rozdawaniu kwater.

Kiedy ów mężny wódz Polski, Stefan Czar­
niecki, zniósł 3000 Szwedów pod Trzemesznem 
( 4 )  i  wszelkie łupy, które ze sobą wieźli, im

(3) W  r. 1659, 1660 okupowało się także miasto 
chorągwiom przechodzącym pieniędzmi, płótnem, ko­
rzeniami i t. p. Oprócz tego znaleźliśmy Expensa na 
Chorągwie, którym się Krotoszyn okupował, bez roku.

(4 )  W ójcicki, w Bibliotece Staroż. Pisarze w P o l-

o debrał, wraz z dworem (fraucymerem) Kró­
lowej Szwedzkiej, a W ojew oda Podlaski zna­
czną partyą Szwedzką w  pień wyciąwszy pod 
Poznaniem, szedł pod Kalisz i oblegał w nim 
Szwedów będących, W rzeszczewicz na rozkaz 
Króla swego ruszył się z miejsca, a spaliwszy 
wprzódy miasto tak, iż tylko przedmieścia K o­
źmińskie pozostały, i zrabowawszy je do szczę­
tu (1656), podobnie jak  i dwie mile od Kroto­
szyna odległy K obylin, gdzie klasztor B ernar­
dyński z gruntu zniszczył, a wszelkie boga­
ctw a, jakie okoliczna ślachta dla ochronienia 
ich tamże zniosła, zabrawszy — udał się na 
odsiecz Kaliszowi. Z abiegł mu drogę W oje- 
M'oda Podlaski z małym pocztem jtojow ników  
i w Patrzu go p ob ił, a czego nie mógł dobić 
żelazem, w W arcie potopił. Wrzeszczewicz w' 
tej potrzebie życie położył.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W y cieczk a  nad W artę.
(D okończenie.)

Nie mogąc przejrzeć szczątków biblioteki po­
zostałych, z żalem opuściłem gmach, idąc za 
przewodnikiem na salę dysputacyi; gdzie na 
ścianie wiszą portrety wszystkich opatów od 
założenia. Nazwiska pierwsze są Niemieckie — 
wiadomo bowiem, że ten przywilej s łu ży ł Cy­
stersom sprowadzonym z Kolonii. Otóż poczet 
ich : H. B utgen; Buscraff , H enricli, Joannes, 
Tilman, Conrad, Bertold (1213), Christian, Jo­
annes, Philippus, Giselbert, Jacob, Gierard (1313), 
Engelbert, Mathaeus (1325), Roilen (1418), H er­
man, Sifrid (1429), Joannes (1433), Johan Feu- 
łich (1437), Matthaeus (1445), Ludwicus (1463), 
Cornelius (1483), Henricus (1553), i kilku in­
nych do roku 1560. Ogółem lat 408 Koloń- 
czycy byli opatami. Ostatni do luterstwa prze­
chylał się; dla tego obrano Polaka J. W yso­
ckiego roku 1560. Odtąd Polacy urząd opata 
piastują, który opacką salę? (aedes abbatiales) 
w y staw ił, jako : Koskowski 1568, Borzucki, 
Grzym ułtowski, 1628; M adaliński, suffragan 
Gnieźnieński, 1644; Jan Zapolski (opat 33ci)  no­
wy z fundamentu w ystaw ił kościół 1689; Gniń- 
ski (* ) 1694, Łukomski, Jełow icki ( 1 7 2 2 ) ,

skich, Tom I. str. 217.: „Szwedzi do Polski, z ręko­
pisom współczesnego.*1

(*) został biskupem Kamienieckim. Red.
48*



340

L ubostrońsk i, R aczyński, k tórego portre t jest 
w  kościele. S ala  opacka je s t obszerna i  a l 
fresco m alow ana przez Polskiego m alarza, k tó ­
rego postać w  habicie Franciszkańskim  w  k ą ­
cie jednym  um ieszczona jes t. Podp is: A d a m  
S w a c h ,  ord. Ś. F rań . (zakonu Ś. F rańciszka)
roku 1722. . . . .

O glądaw szy co b y ło  m ożna, powróciliśm y 
do celi C ystersa , i  tam jeszcze załączony tu 
w idok  z okien celi na prędce zd jąłem . W id ać  
pod oknam i ogródek murem opasany z jednej 
stro n y , gmachem klasztornym  z dw óch innych 
stron ogrodzony, a czw artą stroną przyp iera ją­
cy do rzek i. L ew e w ybrzeże niskie ciągnie się 
daleko aż pod bory ; smugi i  zatoki w idać tu i 
ówdzie. —  P raw y  brzeg w ysoki spada ku w o­
d z ie ; domki i  ogrody w ieńczą grzbiet je g o , a 
podnoże w ażkie ożyw ia scena p rzew ozu ; w  dali 
przeze m głę ledw o oko dojrzy mury Pyzderskie.

Pożegnaw szy księdza uprzejm ego — pow ró­
ciliśmy do gościńca. O statnie chmury, gnane 
w ia trem , p ły n ę ły  ku w schodow i, spuszczając 
niekiedy deszczyk drobny, jako  ostatnie łz y  nie- 
h a  zasępionego, na którym  znów uśmiech s ło ń ­
ca prom ienie radości ro z sy ła ł. Alec to słońce 
już już dotykało  poziomu, trzeba nam by ło  spie­
szyć. Jedziem y ku C iążyniow i. W ia tr  zu p e ł­
nie u sta ł. Urocza cisza ro z la ła  się po niw ach, 
i  w onie łą k  i łan ó w  n ap e łn ia ły  pow ietrze. 
M rok zapadający nastro ił serca nasze ku my­
ślom poważnym . W rażen ie  dopiero co odebra­
ne w  m urach pustoszejących w spaniałego  k la ­
sztoru , s p ra w iło , że mi o d leg ła  starożytność 
stan ę ła  przed oczami. W y staw ia łem  sobie, ja k  
niegdyś M ieczysław  stary tą  może drogą z o r­
szakiem  kom esów i  w ojow ników  swoich jech a ł 
na  zamek L endzk i; ja k  to tedy gęste knieje za­
pew ne ca łą  tę okolicę za lega ły  i droga po­
dobna by ła ' do w rębu w  puszczy odwiecznej, 
gdzie ogromne dęby i lip y , św ierk i i sosny, 
m odrzew ie i kaliny , konaram i swemi zasklepia­
ły  się nade drogą w a z k ą , k tó rą  b ło ta , stru­
m ienie i parow y p rzerzynały . Jakże ślicznie 
odbijać się m usiał św ietny orszak książęcy, 
zbrojny i  strojny, w  śród ciemnych drzew i zie­
loności! Jakaż  obfitość zw ierza grubego i p ta - 
stw a n a p e łn ia ła  w  owe w iek i piękną Polan 
k ra inę! M arzenia moje p rzerw ało  b łyskan ie . 
N a dalekich chmurach od czasu do czasu p ło ­
m ień smugami p rze la tyw ał, grzmotu już nie by­
ło  słychać ; my tymczasem w  noc zajechaliśm y

do domu, gdziem  przy melancholicznym duecie 
dw óch Świerczów w net zasn ą ł.

D r. N.

Pan Tadeusz Toporczyk Ł a d a  
na Ładach, Ładawach, Kopcach 
i Ostróźku, Kasztelan Konarski.

O pow iadanie z fam ilijnego podania.

Po pierw szym  podziale Polski —  gdzieś tam 
na K aszubskiej, Pom orskiej W ielkopo lsce , w y­
p a d ła  lin ja  dem arkacy jna, środkiem  dziedzin 
Pana Ł ady, K asztelana, lin ja  m ająca ukroić k a ­
w a łe k  Polski zgangrenow anej, bo ją  chciwość 
Niem iecka lizn ę ła  oczym a, a trak ta ty  u stąp iły  
dobrow olnie po B arskiej gorączce i konw ulsy j- 
nej w alce. Jakoś to już  w  ów czas w m ów ili 
w  nas N iem cy, że d la  ocalenia chorego lw a , 
trzeba mu obciąć p azu ry , potem ła p y , potem 
ogon i łe b , a  lew  z pew nością w yzdrow ieje . —  
A le Pan Ł ada nie m ógł tego pojąć, ja k  on , 
dziedzic Ładów  i  Ł adaw ów  ma być Niemcem, 
B randeburgczykiem , skórką na buty, —  a  jak o  
dziedzic K opców  i O stróżka P o lak iem , uczci­
wym  cz łow iek iem ! — T ak  przecież ro zp o ło w i- 
czono mu ziem ię, a rozkrajać ziemię ślachcico- 
w i, to w y g ląd a ło  na ogolenie mu po łow y w ą- 
sa. — Skazany tym faktem  Pan Ł ada na g łę ­
boką medytacyą — po długiem  rozpam iętyw a­
niu tak  sobie zp e rtrak to w ał rzeczy: „ B ra n -
deburgczyk sk ra d ł Polskę swoim zwyczajem, a 
Rzeczpospolita ślachecka coś zgrzeszyła  trak to ­
waniem  za grubo. A  w ięc gdy mu kazano w y­
b ie rać , komu się ma deklarow ać na poddańca, 
oczywiście p su -b ra tem  byc nie c h c ia ł ,  a na 
Rzeczpospolitą się p o gn iew ał za ak t haniebny. 
W łec  dumny starą cnotą i klejnotem  wolności, 
postanow ił odosobnić się jako  cz łek  bez grze-' 
chu i panow ać na Ł adach, Ł adaw ach, Kopcach 
i O stróżku udz ie ln ie !

Z eszed ł sztuk czasu, nim nastąp iło  urzędo­
w e przez Kommissarzy rozgraniczenie. Mimo­
chodem atoli B randeburgczyki w o ła ją  podatku ; 
Ł ada odpow iada, że do B randeburgczyka nie 
należy! W o ła  Rzeczpospolita uchw alonego po 
d ługich  targach podatku; Pan Ł ada odpow iada, 
że do Rzeczypospolitej nie n a leży ! — Przeszło .

Z jeżdżają Kommissarze obustronni do roz­
graniczenia ostatecznego na dem arkacyjna lin ją ,
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z koleji wchodzą aa territoryum Pana Łady i 
zabijają słupy z orłami. Kommissarze odjecha­
li, Pan Łada medytuje, słucha zakupionej mszy 
świętej na zesłanie rady Ducha świętego ku 
stanowczemu przedsięw zięciu, jakoż zdecydo- 
w a ł  się. — W yrzuca słupy i Brandeburgczy- 
k a  i Rzeczypospolitej, okopuje się dokoła ro­
wem, ogradza płotem, a w narożnikach stawia 
kopce olbrzymie i słupy z tarczami swego her­
bu a dodanym napisem:

Gniazdo Toporczyków Ładów, Panów vdziel­
nych na Ładach, Ładawach, Kopcach i Ostróiku.

Niemieckie urzędniki grzeczne jeszcze były  
na ów czas i lękliwe, po Polsku jako i dzisiaj 
nie um ieli, mijali obojętnie malowaną i pisaną 
deskę w przejeździe, ale w oznaczonych ter­
minach po podatek przychodzą. — Pan Łada 
zmarszczył się, plunął i krzyknął na służbę: 

„Precz mi z tą cho ło tą! psami wyszczuć!“  
Pan rzek ł słow o, stało się, urzędnikom o- 

gary obszarpały fraki i resztę ły tek , ale rap­
port straszliwy poszedł o niesłyclianem zu­
chwalstw ie ślaclicica.

Pan Łada po tej pierwszej utarczce m iał ja ­
koś niespokojne m yśli, rozpisał listy do przy­
jació ł sąsiadów, stoły otworzył i piwnicę, i o- 
eliota znowu wesoła w domu Pana Ł ady, k a ­
pela grzmi, czupryny się jeżą , a w dysputach 
kolejno wyszły na jaw  wszystkie konszachty 
Brandeburgczyków, począwszy od Alberta nie­
dźwiedzia, zabicia K róla Przem ysław a, az do 
dzisiejszego podziału P o l s k i e j  ziemicy, najbez­
czelniejszego już ozuchwalenia się lennika Rze­
czypospolitej! ,

W śró d  takich usposobień zajeżdża w dzie­
dziniec dragonia Brandeburgska w piętnaście 
koni i przed dworzec toczy.

Zmarszczył brw i i splunął Pan Łada.
„Cóż to za goście? Hej służba ! ‘£
„B randeburg, Miłościwy Panie “
„Czego chcą w moich dziedzinach? “  
„M iłościwy P an ie podobno aresztować

chcą W aszą M iłosc ££
„Co zn o w u ? ... Ci zuchwalce! B iacia do 

kordów ! Służba konie! W  kapustę psy b ra ty !“ 
Pan Łada sk in ą ł, buchnęła w rzaw a, b ły ­

snęły kordy, stawiono konie, a nim osłupiałe 
Brandebury pojąć się m ogły , już icli siekano 
w  kapustę; jeden ocalał na zaniesienie powie­
ści do Regensa o losie swych braci.

Aleć to zuchwalstwo Brandeburów nie mo­

gło  zostawić chwilki pokoju Ładzie, a bracia 
śłaclita pije i wrzeszczy o pospolite ruszenie, 
bo to periculum in mora! Trzeba dać pamię­
tną naukę Niemcom. — Och! teraz Psie pole, 
P ło w c e , Grunwald — w stały  w powieści — 
na kopytach końskich postanawia Łada roznieść 
po Ren kraje Niemieckie! I  jak  sodalis maria- 
nus przysięga, szabli do pochwy nie włożyć, 
póki upokorzony Brandeburgski Elektor żebrać 
miłosierdzia nie będzie!

Ksiądz K apelan, Podstarości i wszyscy u- 
miejący pisać dworzanie Łady, zasiadają za stół 
i rozpisują proklamacye do sąsiedniej Rzeczy­
pospolitej po krewnych obywateli, powołując 
do broni na pomoc Panu Ładzie.

W sta ły  do tej proklamacyi zagrobowe wspo­
mnienia szczęśliwych przedsięwzięć obywatel­
stwa pryw atnego, Mniszclia i Sapiehy na Mo­
skw ę, Potockich na W ołoszczyznę, Jazłow ie- 
ckiego na T atary , Lisowczyków w pomoc Ce­
sarzom, Zamojskiego na Turki, a Pan Łada na 
Ładach, Ładawach, Kopcach i Ostróżku, d lau - 
trzymania honoru narodow ego, dla podniesienia 
szacunku oręża Polskiego i klejnotu złotej wol­
ności, zw ołuje pod sztandar swój herbowy o- 
chotnika — na ukaranie Brandeburgskiej zu­
chwałości !

(C ią g  dalszy n astąp i . )

Pamiętnik pobytu w  G alicji ofi­
cera z korpusu Ho mariny.

(Dokończenie.)

W  tym stanie rzeczy otrzymali najprzód pa- 
szporta wszyscy cudzoziemcy, i wywiezieni zo­
stali niezwłocznie za granice państwa. Potem 
przystąpiono do pozbycia się oficerów z kraju 
Pruskiego, dla walczenia w naszych szeregach 
do nas przybyłych. W ielu podało się karom 
konfiskaty, i innym przez Króla Pruskiego na­
znaczonym; inni przebaczenie otrzym ali; reszta 
zaś przenosząc chlubne tułactwo nad niewolę 
obcą, i odstąpiwszy od powziętego z razu za­
miaru, pozostała w Opawie, na granicy Śląska 
Pruskiego, i ztamtąd potem udała się do Fran- 
cyi. My otrzymaliśmy trzecie, czy czw arte we­
zwanie podawania miejsc naszego urodzenia i 
przyszłego pobytu, z zastrzeżeniem, że nikomu 
nie wolno zostać ani w Galicyi, ani w zadnem 
innem państwie Austryackiem,
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Tymczasem B erto letti dalej p row adzi! roz­
poczęte d z ie ło . Chciwy W ło c h  u w z ią ł się, aby 
kosztem naszego spodlenia zaskarbić sobie ł a ­
skę u C ara ; obaw iając się w prost chęci sw oje 
o b jaw ić , szuka do tego łudzi godnych takiego 
celu, i znajduje ich między samymi P o lakam i!

Polecenia tego rodzaju m iędzy innym i ode­
b ra ł  od niego p u łkow nik  O d o lsk i, dow odzca 
l ig o  pu łk u  liniow ego. Do niego p rzy łączy ło  się 
w ielu innych , których imiona dobrze żeby b y ły  
w iadom e rodakom . M iędzy w szystkim i dystyn- 
gw ow ali się szczególniej: C eglinski, dowodzca Igo 
pu łku  lin iow ego; m ajor Porębski, m ajor F ilip ­
kow ski, kapitan C zerw iński, z l ig o  p u łk u  li­
niow ego. Ci chętnie przy jęli pow ierzone sobie 
dzieło  p rzeb łagan ia  Cara, przez złożenie u nóg 
jego listy oficerów nawróconych na drogę po­
słu szeństw a, chcących go przekonać, że by li 
tylko ob łąkan i przez złych  lu d z i, i że p o d ła  
uległość jego rozkazom  i fantazyom , zaw sze 
najm ilsza b y ła  ich sercu.

Jak k o lw iek  b ą d ź , b y ły  miedzy nami dw ie 
partye, jedna  stale trw ająca  w  przedsięw zięciu 
udania się do F ran cy i, druga obow iązkam i i 
różnemi stósunkam i skrępow ana, chcąca pow ró­
cić do k ra ju . P ierw sza, lubo mniej liczna z ra ­
zu, przem ogła jednak  nad drugą, pow stając na 
nią w szędzie, i starając się ją  przekonać, że go­
dność nasza nie dozw ala ła  nam przyjąć amne­
sty i ,  kiedyśm y raz nią w zgardzili, gdy nam ją  
Rożen ofiarow ał; że chlubni w ypełnieniem  o- 
bow iązku, który nam honor w skazyw ał, nie po­
winniśmy chw alebnych czynów naszych ozna­
czać dobrowolnie piętnem zbrodni. Te i  tym 
podobne uw agi sk ło n iły  znaczną bardzo liczbę 
rodaków  do zaniechania niegodziw ie propono­
w anych sobie w idoków , i p rzekonały  ic h , że 
wszystko to b y ło  dziełem  B ertolettego i jego 
stronników , o czem sam naw et rząd  A ustryacki 
nie w iedz ia ł.

K iedyśm y rzecz tę w  ten sposób wszystkim  
w y staw ia li, i k iedy redaktorowde próśb już je  
m ieli odwieść Bertolettem u do L eża jsk a , miej­
sca jego konsystencyi, udało  się nam, lubo nie 
bez w ielkich  trudności, nam ówić kollegów , aby 
nim prośby złożone zostaną, w y sła li z pom ię­
dzy siebie niektórych do L eżajska , w  celu w y­
rozum ienia, co w  ich imieniu na ich  samych 
know ano. Jakoż w y słan i oficerowie po d łu ­
gich dyskusyach zniszczyli ca łe  dzieło  niechę­
tnych, postanaw iając , aby je  uskutecznić nie

p ie rw e j, ja k  za przyjazdem  do Ołom uńca, i to 
w  sposób , ja k i później dopiero będzie obmy­
ślony.

A le niechętni nam, zaw iedzeni w  sw oich ra ­
chubach, innych chw ycili się środków . D la pe­
w niejszego osiagnienia zamiaru, postanow ili prze­
s łać  prośbę do W arszaw y , za pośrednictw em  
p u łkow nika  Kotzebuego. Szczęście jednak  i tu  
nam sprzy ja ło , bo prośba imieniem korpusu u - 
łożona. Kie tracąc czasu udajemy się do p u łk o ­
w nika  Odolskiego, ośw iadczając mu, że ponie­
w aż w ielu  oficerów nie myśli należeć do jego 
p rzedsięw zięcia , nie ma przeto żadnego p raw a 
w  imieniu w szystkich podaw ać tej prośby. Z n a­
leźliśm y go niezachw ianym ; nie zostaw ało  w ięc 
innego środka, ja k  podstępem dzieło  podstępu, 
hańbę przynoszącego narodow i, zniszczyć. Je ­
dnak nasz Tomasz D ą b ro w sk i, podporucznik 
z Igo p u łk u  liniow ego, udaje się w  tym zam ia­
rze do O dolsk iego , i zmyśla chęć podpisania 
się na prośbie, a mając ją  sobie podana, poni­
żej podpisów  znajdujących się na niej dopisu­
je  w ielkiem i lite ram i: „K andydaci na szpiegów.** 
Postrzegłszy dopisek ten O dolski, do w ściek ło ­
ści p raw ie  pobudzony, w yzionął gniew  sw ój 
w  najprzykrzejszych w yrazach. A le  obecni te j 
scenie trag iczn e j: Jan  F a lk o w sk i, kap itan  Igo 
p u łk u  lin iow ego , i K o siń sk i, podporucznik z 
l ig o  p u łk u , u jęli się za  honor sw’ego kolegi. 
O dolski udaje się na skargę do kom endanta 
m iejscow ego, m ajora K a łlin g e ra , i w yrab ia  u 
niego areszt d la  trzech sw oich rodaków '.

D ow iedziaw szy się o tem trzech n a s , P ła -  
check i, porucznik z Igo p u łk u  liniow ego, X a -  
w ery  N ow icki, podporucznik z 17go lin iow ego, 
i ja , udajem y się do K a łlin g e ra , lecz ten k ró ­
tko nam opow ńada, że to uczynił na żądanie 
O dolskiego. Idziemy w ięc do Odolskiego, przed­
staw iam y mu rzecz w  sposobie najprzyzw oitszym  
i prosim y, ab y , d la nieskom prom itowania się , 
p rzy stąp ił do pojednania się z osobami poró- 
żnionemi. Lecz odpowiedź jego tak  b y ła  zgo­
dna z ca łą  jego konduitą, że czując się obrażo­
nymi w yzw aliśm y go na pojedynek. N ie przy­
szło  jednak  do rzeczy: O dolski tłum aczy ł się, 
że nie rozumie naszych żądań; opuściliśmy go 
ze w zgardą.

N azajutrz oficerowie aresztow ani odesłan i 
zostali do L eżajska.

D nia 26. L istopada oficerowie z n iek tó rych  
garnizonów  zaczęli być odsyłan i do O łom uńca;
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Bernu (Briin), i Ig ław y; nasz garnizon zostać 
miał w Ulanowie do Igo Grudnia.

N ad esz ła  i  rocznica naszej rew olucyi. P o­
n iew aż pom iędzy nami w ie lu  b y ło  podoficerów', 
którzy potrafili uniknąć czujności O dolsk iego, i 
pomimo zakazu zostali z nam i; chcąc tej m ło ­
d zieży , złozon ej po w ięk szej części z uczniów  
uniw ersytetu, i  pozbaw ionej w sze lk iego  w spar­
cia od rządu A ustryackiego przynieść jak ąk o l­
w ie k  przynajmniej pomoc, postanow iliśm y ucz­
cić ty le  d la  nas pam iętny dzień 29. L istopada  
zebraniem  sk ła d k i na nich. Pozór zas do tej 
sk ła d k i w ym yśliliśm y, m ów iąc, ze chcemy od­
b yć nabożeństw o za p o leg ły ch  braci naszych.
Ja i Janusz Woronicz, podporucznik artylleryi, 
wzięliśmy na sieb ie staranie około tego. W tem 
dochodzi do wiadomości Odolskiego; oskarża 
wiec nas przed generałem Bertolettym , jako- 
byśmy zawiązali tajne towarzystwo, dążące 
do obalenia rządu Austryackiego. Generał Ber- 
toletti, lubo mniej przelękniony niż Odolski, nie- 
czuł się jednak zupełnie bezpiecznym, i dla o- 
ealenia' tronu Habsburskiego, a z mm zasad po­
rządku spółecznego w Europie, wydaje w mgnie­
niu oka rozkazy, aby nas śledzono, aby nabito 
broń i podwojono wszystkie wedety. Postrach 
padł na wszystkich oficerów' Austryackich; ma­
jor Kallinger szczególniej nie umiał go ukryć, 
ciągle myśląc, że może za chwilę przyjdzie się 
rozstać z tym światem, a najmniej, jeżeli ze 
spokojnością tylko i majorstwe*. Ale przelę- 
knienie Odolskiego granic nie m iało; sam stwo­
rzył w imaginacyi swojej straszydło, i sam 
przed niem najpierwszy uciekł sztafetą do Le­
żajska, gdzie pod skrzydłami Bertolettego wi­
dział sie najbezpieczniejszym. Ponieważ Ber- 
toletti wyraźnie zakazał miejscowemu probo­
szczowi mieć mszą żałobną, milczeniem i u- 
śmiechem utrzymując Austryaków w obawie, ze­
braliśmy się u jednego z naszych kollegów. 
Austryacy drżąc patrzali na nasz obchód, i czy 
z obawy, czy oczekując na sposobność dania 
nowych dowodów męstwa przeciw buntowni­
kom i ukrzepienia tym sposobem tronu, spokoj­
nie stali z bronią nabitą, a myśmy tymczasem
swoje robili.

W  k ilk a  dni, to jest 3 . Grudnia, w szystk ich  
oficerów w yw iez ion o  z U lan ow a do O łom uńca, 
w yjąw szy  nas siedm iu. Jako burzących spo-

Nakładera i drukiem E r n e s t a  Gi in thera

kojność namowami jechania do Francji, posła­
no nas pod najmocniejszą eskortą naprzód do 
Leżajska, potem do Rzeszowa; ogółem wraz 
z trzema dawniej wysłanymi kollegami przez 
trzy miesiące byliśmy trzymani pod ścisłym a- 
resztem. Ź Rzeszowa wytransportowani do Cie­
szyna, uczyniliśmy tam reklamacją do rządu, 
lecz na powtórne dopiero zgłoszenie się nasze, 
odpowiedziano nam, że w kraju tym nie wol­
no dochodzić krzywdy na osobach wyższych sto­
rni i dostojeństwa. Przy końcu jednak mieli­
śmy złagodzony areszt.

Kilkomiesięczne trzymanie tv Austryi roda­
ków naszych było dla nas tajemnicą. Nam cią­
gle nakazywano podawanie miejsc urodzenia. 
Potem nastąpiły deklaracye i klassyfikacye, kto 
ma jechać do Francyi, a kogo trzeba do Pol­
ski odesłać. Po deklaracjach żądano spowie­
dzi popełnionej zbrodni przeciw Carowi, a na­
stępnie oczekiwano zatwierdzenia, że tak jest 
nie inaczej, od k s i ę c i a  Warszawskiego Ery wań-
skiego. Takiemi to trudnościami i zwłokami 
usiłowano zniszczyć w nas nawet nadzieję do­
stania się do Francyi; gdy wtem ruchawy i 
niezmordowany strażnik nadgraniczny, pułko­
wnik Kotzebue, zakomunikował nam carską a- 
mnestyą, wzywając wszystkich, aby wrócili na- 
łono ojcowskie Mikołaja.

Akt ten godny był chytrego Tatarzyna; je­
dnym artykułem przebaczał, drugim potępiał. 
Znalazło się jednak nie mało takich, którzy 
wyliczywszy szereg swych czynów w rewolu­
c j i ,  woleli je za zbrodnie jak  za cnoty uznać, 
rzucając się do stóp nikczemnego, który niczem 
innem nie może się pochlubić przed światem, 
tylko, że jest mocny fizycznie.

W yjazd pierwszego transportu naszych ofi­
cerów do Francyi, w  miesiącu Styczniu, zrobił 
i nam jakaś nadzieję. Napisaliśmy prośbę do 
marszałka Maison i z chlubą wyliczywszy mu 
mniemane zbrodnie nasze, oświadczyliśmy, ze 
je za cnoty niezmiennie uważamy i uważać bę­
dziemy, i że dla tego ani w Austryi pozostać, 
ani do Polski wrócić nieclicemy. Zgłoszenie 
się to nasze nie było bez skutku, otrzymaliśmy 
przecie paszporta do Francyi.

Lessnłs. (Redaktor: X. Fr, Wawromhi.)


